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W I A D O M O Ś C I  K R A J Ó W  K.
Process przeciw Polakom.

S  i e d m  d z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1 6 .  L i s t o p a d a .
P rezes p o w o łu je  przed kratki obża łow anego  Franciszka T rojan ow sk iego . 

A kt oskarżenia w ed łu g  u rzęd o w eg o  tłum aczenia brzm i jak  następuje:

F r f t i i c i » * e k  rl ' r o j u  n o w *  k i  liczy  lal 2 9 , w yznaje religia  
k a lo h ck ą , jest podoficerem  w pierw szetn p ow ołan iu  landw ery . W  roku  
1835. w stąpił do w ojska w  klórem  8 lat w ostatnich 4 latach jako p o d o ­
ficer słu ży ł. Przy w yjściu  z s łu żb y  czynnej w ojsk ow ej dostał urząd 
exekutora w oźn ego  przy m agistracie w Poznaniu. O sk arżon y  ile  się  
zdaje zajm ow ał p om ięd zy  sp iskow ym i w m ieście Poznaniu w yższe  stano­
w isk o , bo  sp ó łosk arzon y  ślósarz Lipiński op ow iad ał w w ięzien iu  Em il. 
M oszczeńsk iem ti, że T rojanow ski b y ł jednym  z naczeln ików  n iższych  
w  P oznaniu których setnikam i nazw ał i w  tym przym iocie  od d zia ł sp i­
sk ow ych  w n ieoznaczonej liczb ie  miał pod sw oim  rozkazem .

To sam o spółoskarzouem u T eo filo w i Skrzyck iem u  już daw niej ono  
w .adał. T o ż s a m o  także i sp ó ło sk arzon y  Burchardt o T rojan ow sk im  sie  
d ow ied zia ł i ze  w szy scy  odbierający przysięg i setnikam i b y ć  m ieli. C zyn ­
n ość  jego  dla spraw y spisku szczegó ln iej tym  się  od zn acza ła , ze  p rzy ­
ch y ln ych  spraw ie przysięgą zob ow iązyw a ł

się w ięcej ch cia ł d ow ied z ieć , lecz  T rojanow ski nie w d a w a ł  
w  żadna poufałą rozm ow ę i ty lk o  m ó w i ł  4 • nim
w ic.,, ob jaw ić  i ’i ,  ZZM  a S 1  c l t o -w icie  ob jaw ić i że się Z ielińsk i do p o d o f i c e r ó n,ozf . ca | k.° '  
kiew icza ma się  udać i ich się trzym ać. O brzyckiego i K onk ie-

2 )  S p ó ło sk arzon y  rzeźnik Poturalski spotk ał • i •
św . M ichała 1845. roku na ulicy. T rojanow sk i Z I T Z  °  ł°  
pow odzi, a na od p ow ied ź Poturalskiego: «że n ie  dobrze i V i mU .Sl? 
czasy,., rzek ł oskarżony, « w krótce b ęd zie  lep iej, już mam d o sy ć  » T ™ *  
sło w y  p ok azyw ał na sw e  p a p i e r y  pod pachą ‘ ' emi

3 )  O skarżony b y w a ł często  w e dnie i na w ieczór  z sp ó ło sk arzon vm; 
S k izyck .m  piekarzem  Lipińskim  i innym i w ie lu  u ślusarza L ipińskiego

dzeuia. “ arzone§ °  ^ ę s t o  w ieczoram i o d b y w a ły  się zgrom a-

1) T ak juz p ized staw ion o  przy Z w iersk im , jakim sposobem  rob o­
tnika K assnera do zw iązku rew o lu cy jn ego  przysięgą zob ow iąza ł kto 
rego  mu Z w ierski jako pozysk an ego  dla sp raw y,p o lsk iej przyprow adził

2 )  R ów n ież  przedstaw iono gdzie m ow a b yła  o L u d w /B u rc lia rd z ie  
że  tenże przez sp o łosk arzon ego  T raw kow sk iego  dla spisku pozysk an y  
a potem  przez osk arżonego  przysięgą zob ow iązan y  został. P od ob n ie  
także i

3 )  czeladnik  rzeźnictw a J ó z e f  R adkiew icz przez oskarżon ego  do  
sp isku  przysięgą zosta ł zob ow iązan y . Na początku b ow iem  Października  
1845. roku P J t:”  s<ę rzeźnik T om asz S p iszew sk i R zadk iew icza: czy li 
ju ż  przysiągł i czy i. go tów  przysięgać? G d y  R zad k iew ićz się o św ia d czy ł 
g o to w y m , udał, się ob a , w  kilka dni później do m ieszkania T ro ja n o ­
w sk iego  O skarżon y d ow ied ziaw szy  się o  żądaniu R zad k iew icza  aby  
b y ł przyjętym  do zw iązk u , w ziął m ały  p isto let z szuflady, p o ło ż y ł go  
„a  sto ł m ów iąc: ..tego tam , ,,a h za d k iew icza  pokaMljiłC| fu/ łnaui'  j | st
naszym  starym k o lle0ą, b y ł ,la rew o lu cy i polsk iej... S p y ta ł się R zad ­
k iew icza  jeszcze  raz w yraźn ie: czy li do ich zw iązku (u ż y w a ł słow a  
sp o łe c z n o śc i)  chce należeć? G d y  R zad k iew ićz to p o tw ierd z ił, p o ło ży ł 
p a lec  drugi , Ir z e c  na p isto let i przysiągł jak mu T rojanow ski kazał. 
T rojanow ski po z łozen .u  przysięgi pow tórn ie napom inał, żeb y  nic me 
w y d a ł, p o ca ło w a ł go  m ow ,ąC; lź teraz 8i| braćmi. Sp iszew sk i polem  
nadm ien ił: d o b ize  ze  R zadkiew ićz nie dosta ł się do Franciszka Karino- 
Iin sk iego , który także zo b o w ięzu je przysięgą , a lbow iem  ten się tłucze  
w  szynkow m ach  i przez n iego  sprawa ła tw o m oże się w yd ać. O skarżony  
d o d a ł je sz c z e . F ranciszek  Karm oliński nadym a s ię , jem u urząd w cale  
m e j e s t  p o leco n y  , tak ow y sob ie  ty lk o  p rzyw łaszcza , jeźli odbieraniem  
przysiąg się trudni. M nie zas z lecon e  jest przyjm ow anie przysięgi.

W racając  od T rojanow sk iego  opow iadał S p iszew sk i R zad k iew iczo  
w i: iz  kom pania 1 rojanow skiego już 150 ludzi liczy .

4 )  U  oskarżonego dalćj jeszCze przysięgali: cze ladn icy  ślusarstwa 
J raw kow ski, G abryelski, A ychliński i b y ły  parobek D esperak .

5 )  G d y  n akoniec sp ó łosk arzon y  piekarz L ipiński pytał się m uzykusa  
A ieglera udającego sp ó łsp isk ow ego: gdzie on p rzysięga ł?  a len o d p o ­
w ied zia ł: za ciem ną bram ką, w ym ien ił natychm iast nazw isko  T rojano­
w sk iego . >

6\  ?.,Ŝ ,ar4 ° “-y . sam ' s P ó ło sk a rzen i ś ló sa r z  L ipiński p o w ie d z ie li  
S k rz y c k iem  , z e  o sk a rż o n y  już w ie le  lu d zi do r e w o lu c y i  n a m ó w ił i przy-

r L ] Ł?:r;nŁzPiste8Eodt
ego  pytan ie: co  s,ę  d z ,eje „o w eg o ?  od p ow ied zia ł oskarżony że ^ o b r z e

, d b 6 P I  ‘* lko Zieliński dueha dobrego polsk iego
na ra , p ? ■? . ćdzie dobrze. K rótko przed aresztowaniem
oskarżonego  spotkał s ,ę Z ,e l,ń ski zu ów  na u licy  i p rosił go  T rojanow ski 
a b y  go od w ied ził. Z ,e lm sk ,p rzy sfał na , a lb ow ie | ;  od  ^ ó ło sk a rzo n eg o  
S k rzyck iego  o nadchodzącej rew o lu cy i b y ł s ły sz a ł i od  oskarżonego

D om ow n icy  oskarżonego  w id zie li c zęsto , m ianow icie w  ostatnich  
4 lygoduich  przed , ego  aresztow aniem , iż w ielu  ludzi do n iego p r ly d  «  
d z iło , i ze w ieczoram i form alne zgrom adzenia s i ,  u n iego  o d b y w a ły  1 '  
Zgrom adzenia te , przy których n a leżycie  zajadano, p ito i śp iew ano za 
czyn aly  się z zm ierzchem  i trw ały czasem  aż do  p ó łn o cy  O so h v  t i z  
re „a te w ieczory  u n iego się sch od ziły , n a leża ły  do ró żn y ch S ta n ó w  
także i pan ow ie przystojn ie ubrani schodzili się u ‘n iego. R ów n ie  i snóT’ 
oskarżonych slosarza L ip iń sk iego , podoficera S k rzy ck ieg o , m d a rza  Jó  
zefa H eichla pom iędzy  staw ającym i lam w idziano. W  dw a dni urzed  
aresztow aniem  oskarżonego  także zgrom adzenie u n iego m iało m ieisce
P rzy tej sp osob i,osc , ł rojanow sk, cz łow iek a  (ręb a cza ) w ypchnął a ór  
.....W,ąc te..., s ło w y : „za drzw i z nim , jeźli n iech ce  prz (s ięga  d ,  ’

5 )  W  pom ieszkaniu o sk arżon ego , zn alez ion o  przy rew izv i 
w dzien jego  aresztow ania p rzedsięw ziętej półarkusz p a p U r n? f c r ? r “

0pSv;siiz,r“'1 * ir5b“M-1 ■»“»
Por. S zafirow y.
P por. Białą.
t .  Białą opaskę na prawem ram ieniu.
Po. białą opaskę na lew em .

T rojanow ski o fem piśm ie najsprzeczn iejsze p o czy n ił podania
, n i l ^  Trzy aresztow aniu T rojan ow sk iego  dnia 8. L istopada 1845 roku  
znalezion o  list przez m ego pisany do jego  k rew u eeo  •
kiew icza  w M okronosie adresow any i już zamec-roiM ^yęm la Mar- 
p ew n e do spisku ściągał, poniew aż w szystk o  co  WaU^ ’ VrT za~ 
dział jako fa łszyw e się  w sk aza ło . °
r- kar. 26. się zn a jd u je; M ark.ew icza zakli,K, ! f l l  T CZC n,e. 1
sw ojej m atki« -  w yraz oznaczający o jczy zn ę  n o l s k f 7  V w.n«*.rzll0? «  
do oskarżonego  przyszed ł. *  l cz^ zn ę polską -  ,ak najspieszniej

T rojanow ski podaje: że M arkiew icz} go  p rosił aby sie dla n ieeo
n a ic z Svce r C TCe "7 S ,:,' a ł , - 8<ly  się d o w ie d z ia ł, że  w fenczas m iejsce  
o rzek ' 3 "  *irvvl o p io zn io n e  z o s ta ło , które dawniej z ięć sąsiada jego  
p r z e k u p n i a  Kern za jm ow ał, chciał M arkiewicza tym listem  w e z w lć  
aóy  najspieszniej do m ego p rzy b y ł. O św iad czy ł dalćj, że tego listu  dla  
■mm- IHe * ?? ■’ Pon!ew az są d z ił, że  M arkiew icz o sn o w y  listu n ie  zrn- 

m  u !e zBadza się to z praw dą, że  M arkiew icz go prosił a h v
ę ( la m ego o lep sze m iejsce w ystarał; jest n ie  praw da, ż e b y  z ieć  ha 

djerza K erna b y ł k ied yk o lw iek  nauczycielem  w  W i ,  a n a  k ? h t t “r 
m e praw da, ze Kern T rojanow skiem u p ow ied zia ł, iż  z ięć  jeen  l 
m iejsce się stara. ę >e 8 °  0 le P8ze

7 ) Zam ężna T rojanow ska nareszcie po  aresztow ani.. •

ztew zapfer ieni7 ’ że.p°mim°w oiu cya  jednak w y b u ch n ie , a potem  uw olnią ]e j m ęża spiskow i.

C ° do sto su n k ó w  oso b isty ch , podaje o b ź a ło w a n y , że należy do stanu  
szlacheckiego, a resztę faktów  podanych w  akcie oskarżenia zaprzecza N ic  
m e w iedzia ł o sp rzysiężen iu  i nie p ojm u je , jak  m ógł Em il A loszczeńsk i ta- 
»<e k łam stw a o nim opow iadać. S k rzy ck i i Burchardt zbijają sw o je  da­
w n iejsze  podania. O bźałow any u trzy m u je , że nie odbierał p rzysięg i od 

u rc ia rd a , Kassnera i R zadk iew icza. J eże li to zeznał R zadk iew ićz, u cz y n ił  
0 Jedynie z  zem sty, p on iew aż ż y ł  z nim w  nieprzyjaźni. P odobn ie  za-  

p rzac/.a , ażeby inne o so b y  w  skardze w y m ien io n e , sk ładały u niego p r z y -  

Slfgi- Dalej utrzymuje, ie  u niego nie było żadnych zgromadzeń. Jeżeli
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w s p ó łm ie s z k a ń c y  w doinu  ty m  zeznali  o tein, dopuśc i li  się k łam s tw a  z z e m s ty  
p o c h o d zą ce g o ,  z  r e sz tą  nie r o z u m i e ,  j a k  m ożna  p o d o b n e  p lo tk i  p rzed  s ą d  
w y ta cz ać .  Czasem b y w a ł  u  L ip iń sk ieg o .  K a r t k ę ,  o k tó re j  sk a rg a  w s p o ­
m in a ,  znalaz ł  na  c h o d n ik u  i nie  ina jąc  żadnego  p o d e j r z e n i a ,  o d p isa ł  j ą .  
P r z y z n a j e  te ż ,  że p isa ł  list do  M a r k ie w ic z a ,  ale w nim  nie z n a jd u je  się  nic 

p o d e jrzan eg o .
O b ro ń ca  o ś w ia d c z a ,  że  św ia d e k  K a s s n e r  u ż y w a n y m  b y ł  za śp iega  

p rz ez  p o l icyą .
P re z e s  o ś w ia d c z a :  na  j eg o  też ś w ia d e c tw o  sąd  z w a ż a ć  nie będzie.
O b ro ń c a  dale j  m ó w i ,  że i w s p ó ło b ż a ło w a n y  B u r c h a r d t  b y ł  także  śp ie-  

g iem  p o l i c y j n y m ,  co się  okazu je  z ak t  d o ty c z ą c y c h  R z a d k ie w ic z a , k t ó r y  
s ta n ą ć  nie m o że  p rz ed  sądem  z p o w o d u  c h o r o b y  i nie p o d p r z y s i ą g ł  s w y c h  

z ezn ań .
D z ie w ię c iu  św ia d k ó w  w y s tę p u j e  w  s p r a w ie  T r o ja n o w s k ie g o ,  a n a p rz ó d  :

1 .  b y ł y  podoficer i leśniczy Z ie l ińsk i.  T e n  z e z n a je ,  że m u o b ż a ło w a n y  
p o w ia d a ł  na  ulicy,  iż coś będzie. Czyli  ma d o b reg o  d u c h a ?  I to j e s t  p r a ­
w d ą ,  że  m u  o b ż a ło w a n y  p o w i a d a ł ,  iż m a się t r z y m a ć  p o d o f ice ró w  S k r z y c -  
k iego  i K onk iew icza .  Ś w ia d e k  także  z e z n a j e ,  że m u  ż o n a  o b ż a ło w a n e g o  
T ro jan o w sk ieg o ,  o p o w ia d a ła  po  a r e s z to w a n iu  m ę ż a ,  iż o db iera  w s p a rc ia  od  
r e w o lu c y o n i s tó w  i że j e szcze  coś się  stanie .

2 .  P r o k u r a t o r  i o b ro ń c a  n ie  ż ą d a ją  w y s łu c h a n ia  k o b ie t  j a k o  św ia d k ó w .
' 3 .  i 4 .  M a łż o n k o w ie  Z a n d e r  p r z y z n a j ą ,  że ży li  w  n ie p rz y ja ź n i  z ob ża-
ł o w a u y m  i p r o w a d z i l i  z n im  proces.  P r z e d  d w o m a  la ty  w id y w a l i  z g r o m a ­
dzen ia  u  o b ż a ło w a n e g o  w  p o rz e  j e s i e n n e j ,  m ieszkali  b o w ie m  z n im  w p o ­
d w ó r z u .  N ie  w i e d z ą ,  k to  b y w a ł  u n ieg o  w ie c z o ra m i ,  za  dn ia  zaś w i ­
dzie li  do  n iego  p rz y c h o d z ą c y c h  L ip iń sk ieg o ,  Józefa  H eich la  i podoficera  

S k rz y c k ie g o .
5 .  M a r k ie w ic z ,  k r e w n y  o b ż a ło w a n e g o  p o w i a d a ,  że  w  r.  1 8 4 3 .  p r z y b y ł  

do p o zn an ia  i m a ło  co z n im  r o z m a w ia ł .  P r z y z n a j e ,  że m u  p o w ia d a ł  o sw e j  
z łe j  p osadz ie  n a u c z y c ie ls k ie j ,  a le  sob ie  p r z y p o m n ie ć  n ie  m o ż e ,  a b y  go  p r o ­
sił  o w y s ta r a n i e  się d la  n ieg o  o lepsze miejsce. O b ż a ło w a n y  p rz y p o m in a  
je s zc ze  r a z  ś w i a d k o w i ,  że g o  p ro s i ł  o w y s ta r a n i e  się  dla n iego  o lepsze 
miejsce.  Ś w ia d e k  M a rk iew ic z  p o t r z ą sa  g ł o w ą  i nie p r z y p o m in a  tego  sob ie .  
N a  p rz e d s ta w ie n ie  p r o k u r a t o r a  o św ia d c za  ś w i a d e k , że raz  p isa ł  l is t  do  o b ­
ż a ło w a n e g o ,  k ie d y  b y ł  ż o ł n i e r z e m , ale nie o d e b ra ł  od  n iego  żad n e j  o d p o ­
w iedzi .  0  l iśc ie ,  z n a jd u ją c y m  się w a k tach  s ą d o w y c h  w cale  św ia d e k  nie 
w ie .  N i g d y  z r e s z t ą  św iad ek  n ie  s ły sz a ł  ro z m a w ia ją ce g o  T r o ja n o w s k ie g o  

o re w o lu c y i .
6 .  Przekupniarz K e r n ,  teść przeszłego  św ia d k a ,  o św ia d cz a ,  że nigdy  

nie  m ó w i ł  T ro ja n o w sk iem u  , o w ys taran ie  się  dla jego  zięcia o lepszy po­

sadę nauczycielską.
N as tę p n ie  p o w s ta je  pan  B e r t r a b  i u zasadn ia  w n io sk i  p r o k u r a to r s k i e  p r z e ­

c iw  ośm iu  o b ż a l o w a n y m ,  a m ian o w ic ie  p rz e c iw  J ó z e fo w i  R e ichel ,  L u d w i ­
k o w i  B u r c h a r d o w i ,  L. G a b r y e l s k i e m u ,  Z y c h l i ń s k i e m u , Z w i e r s k i e m u ,  De- 
s p e r a k o w i  i F r a n c i s z k o w i  T r o ja n o w s k ie m u .  U w a ż a  ich za n a le żą c y ch  do 
j e d n e g o  o d d z i a ł u , j a k o  p r z y ję ty c h  do  sp rz y s ię że n ia  p rz ez  e x e k u to r a  T r o j a ­
n o w s k ie g o .  Z  n ich  w s z y s tk ic h  je d e n  L u d w i k  B u r c h a r d t  p r z y z n a ł  się i r o z ­
w o d z i ł  się  o b sze rn ie  n ad  ś ro d k a m i  i celami z w ią z k u .  T e r a z  w p r a w d z ie  od ­
w o ł u j e  o n ,  m ó w ią c ,  że p o l ie y a  g o  n a m ó w iła  do o w y c h  zeznań  w  ś ledz tw ie  
p r z e d w s tę p n e m  i do p o tw ie rd z e n ia  ich  p rzed  sądem .  Pan  B e r t r a b  u w a ża  
to  t łu m aczen ie  się  B u rc h a rd a  za nie z a s łu g u ją c e  b y n a jm n ie j  na w i a r ę ,  o w ­
szem  d a w n ie j s z e  z e z n a n ia ,  o ile j e g o  sam ego się  t y c z ą ,  b ie rze  za d o w ó d  
w i n y  zeznającego ,  o b w iu ień  zaś j e g o  n a p rz e c iw  d ru g im  p o c z y n io n y c h ,  j a k o  
p o tw ie r d z a j ą c y c h  z ło ś l iw o ść  c h a r a k te r u  j e g o ,  nie u w a ż a  za d o w ó d ,  jeżel i  

in n em i  okolicznościam i nie są  p o p a r te .
O b ro ń c y  u t r z y m y w a l i ,  że B u rc h a rd  b y ł  p ł a tn y m  śpiegiein p o l icy jn y m .  

O n  sam  też  to  p r z y z n a ł .  0  ile się  z czy n n o śc i  o k a z u je ,  B u r c h a r d  o db ie ra ł  
p o lecen ia  od  po l icy i  do  zb ie ran ia  w ia d o m o śc i  k r ą ż ą c y c h  w ó w c z a s  po  P o z n a ­
n i u  i do  p r z y jm o w a n ia  c z ło n k ó w  do sp rz y s ię że n ia .  R zecz  ta  p rz em aw ia  
w ię c  za tw ie rd z e n ie m  o b ro ń c ó w ,  Z  tego p o w o d u  u r z ą d  p r o k u r a to r s k i  j e s t  
t eg o  zdania ,  że d o p ó k i  ty lk o  sam e  zeznania  B u rc h a rd a  p rz e m a w ia j ą  p rz ec iw  
o b ź a ł o w a n y in ,  n iczego  n ic  d o w o d z ą ,  ale jeżel i  inne  św ia d e c tw a  p o p ie ra ją  
jego  p o d a n ia ,  n a te n cz a s  w z m a c n ia ją  d o w ó d .  W e d ł u g  zeznań  B u rc h a rd a  
d o w ie d z io n ą  j e s t  p rz e to  r z e c z ą ,  że w P o z n a n iu  is tn ia ło  s to w a rz y s z e n ie  
osobne  k o m u n is ty c z n o -d e m o k ra ty c z n e  w celu p rz y w ró c e n ia  Po lsk i .

P a n  B e r t r a b  p rzech o d z i  n a s tęp n ie  do  szczegó łów  i p o w ia d a ,  że B u rch ard  
w e d ł u g  d a w n ie jsz y ch  z ezn ań  n a leża ł  do  z am ac h ó w  re w o lu c y jn y c h  i do 
z w ią z k u .  T o ż  sam o o T r a w k o w s k i m  p o w ie d z ieć  m o ż n a ,  j a k  s ię  okazu je  
z  p o d a ń  B u rc h a rd a ,  lubo  C h leb o w sk i  zeznał ,  że B u rc h a rd  ż y ł  z T r a w k o w s k i m  
w  n iep rz y ja ź n i .  Z tego p o w o d u  je g o  św ia d e c tw o  nie m ia łoby  żadnej  wagi. 
A le  C h leb o w sk i  św ia d e k  n a d to  p o w i a d a ,  że B u rc h a rd  w e z w a ł  go do p o d p i ­
san ia  sie . N ie  w ie d z ia ł  w p r a w d z ie  na  co m iał się  p isać ,  lubo  daw n ie j  zeznał  
że  na  p o w s ta n i e ,  a w czo ra j  n ie p rz y p o ra in a ją c  sob ie  tego p o w i a d a ł ,  że 
T r a w k o w s k i  z a rę c z a ł ,  że  w ó w c z a s  j u ż  5 0 0  lu b  5 , 0 0 0  p o d p isa ło .  Z  tego 
w n o s ić  m o ż n a ,  ze s ta ło  s ię  to w  celu re w o lu cy i .  T a k  więc ł r a w k o w s k i  
d o p u ś c i ł  się  p rz e s tę p s tw a .  — P r z e c iw  T r o j a n o w s k ie m u  z n a jd u je  się wiele  
o k o l ic z n o śc i ,  że w  całej tej s p r a w ie  z a jm o w a ł  w y ż sz e  s t a n o w is k o  i p r z y j ­
m o w a ł  do  sp rzy s iężen ia .  P a n  B e r t r a b  o d w o łu je '  się  do  zeznań  S k rz y c k ie g o ,  
k t ó r y  o  tćm  miał s ły szeć  od L ip iń sk ieg o  w  w iez ien iu ,  do  św ia d k ó w ,  k tó r z y

poczyni l i  w tej m ierze  zeznan ia  i do d w ó c h  p ism ,  o k tó ry c h  a k t  o ska rżen ia  
w sp o m in a .

P a n  B e r t r a b  k o ń c zy  sw e  r e k w iz i to r iu m  n ap rzec iw  ty m  trzem  o b ż a ło ­
w a n y  m tein i s ł o w y :

S ą d z ę ,  że t rze j  obża łow arii  o k tó r y c h  m o w a ,  należeli do z w ią z k u  k o -  
m u n is ty c z n o  - d e m o k r a ty c z n e g o , że  w iedzieli  o je g o  c e lu ,  że nakon iec  by l i  
c z y n n y m i  w  s p r z y s i ę ź e n iu , w n o s z ę  więc o u k a ran ie  B u r c h a r d a ,  T r a w k o -  
w sk iego  i F .  T r o ja u o w s k ie g o  w e d łu g  §. 9 3 .  i 9 5 .  Cz. II. ty t .  2 0 .  p o w s z e ­
chnego  p r a w a  k r a jo w e g o  a nad to  o z łożen ie  z u r z ę d u  T r o ja n o w s k ie g o .

Co się  ty c z y  p o z o s ta ły c h  o b ż a ł o w a n y c h , to j e s t  Jó z e fa  H e ich la ,  L. 
G ab ry e lsk ieg o ,  Z y ch l in sk ieg o ,  Z w ie rsk ie g o  i D e sp e rak a ,  p o n iew aż  on i  p rz ez  
cały  czas ś le d z tw a  z ap rz ec za l i ,  a p rz ec iw  nim  św ia d k o w ie  w y m ien ie n i  w o -  
s k a r z e n iu ,  nie m o g ą  być  użyci  z p o w o d ó w  p o d e j r z a n y c h ,  p rz e to  p rz e c iw  
nim nie czy n i  żadnego  w n io s k u  o k a rę  i cofa ska rgę .

A sse s so r  l l e r z b e r g  p rz e m a w ia  w  o b ro n ie  Józefa  Heichla i T r a w k o w s k i e -  
go. D z iw i  s i ę ,  że p r z y  z ak o ń c z e n iu  s p r a w y ,  jeszcze  się  sili p r o k u r a t o r  
u t r z y m a ć  tam s k a r g ę ,  gdz ie  się u t r z y m a ć  nie uda .  1 p r z y  tein oddzia le  
p o w t ó r z y ć  m u s i ,  co p o w ie d z ia ł  j u ż  o p o p r z e d z a j ą c y m ,  że tu  j e s t  naczeln ik  
( T r o j a n o w s k i )  bez p o d w ła d n y c h .  T y m c z e se m  z n a jd u je  się  jed e n  w ęzeł ,  
k tó ry  k o ja r z y  ty c h  n ieszczęś l iw y ch  od N r .  2 2 6  w jed e n  o d d z ia ł ,  a ty m  
j e s t ,  że są  w s z y s c y  l i s to p a d o w i ,  czyli  że 1 0 .  L is to p a d a  ich w ią że  w je d e n  
oddzia ł .  Z  w ielkie j  l iczby w ó w c z a s  u w ię z io n y c h  o s ó b , ci ty lk o  jeszcze  p o ­
zostali  w w ięz ien iu .  Z  w d z ięc zn o śc ią  p r z y jm u je  o św ia d c ze n ie  p r o k u r a to r a ,  
że pięciu p ł a tn y c h  a g e n tó w  p o l ic y jn y c h  ś w ia d e c tw a  u z n a j e ,  za nie z a s łu g u ­
ją c e  na w ia rę  i że na  ich zezn an iach  nie chce o p ie rać  sw e j  skarg i .

F a n  H e rz b e rg  sk re ś la  n a s tęp n ie  sm u tn e  p o ło żen ie  Józefa  H e ich la ,  k t ó r y  
w  sk u te k  d on ies ień  o w y c h  śp ie g ó w  p o l ic y jn y c h  zo s ta ł  u w ię z io n y ,  p rz ez  d w a  
lata  c ie rp ia ł  i t e r a z ,  k ied y  p o w ró c i  do d o m u ,  nic nie z n a jd z ie ,  c oby  s w o -  
j e m  m ó g ł  n a zw ać .  P r a w d a ,  że po l ieya  p o t r z e b u je  ś p i e g ó w ,  ale dla siebie, 
w  s p r a w ie  zaś  o s k a r ż o n y c h ,  o d d a la  p o l ieya  ich z e z n a n ia ,  j a k o  w y p a d e k  
ś le d z tw a  p rz y g o to w a w c z e g o  s ą d o w i ,  lecz tu  s ę d z ia ,  k tó reg o  n a z w is k o  w y ­
mienić jest p r z y m u s z o n y ,  sędzia  k r y m in a ln y  i iu k w i r e n t  o b ż a ło w a n y c h  
G r o s s ,  d o b rz e  w ie d z ia ł ,  co znaczy l i  o w i  l u d z i e ,  ow i  agenci po l icy jn i ,  
a jednak u ż y ł  ich j a k o  św ia d k ó w ,  o d e b ra ł  od n ich p r z y s i ę g ę !  Lecz cóż s ą ­

dzić  o p rz y s ię d z e  tak ich  ludzi
Z  ty c h  ted y  p o w o d ó w  w nos i  o b e zz w ło cz n e  w y p u s z c z e n ie  Józefa  H e i­

chla  na  w olność .  Co się  zaś  ty c z y  T r a w k o w s k i e g o ,  p r o k u r a t o r  p r z y p u ­
s z c z a ,  że  on  w z y w a ł  C h leb o w sk ieg o  do p o d p isan ia  się  na  r e w o l u c y ą ,  bo 
j u ż  5 0 0  czy  5 0 0 0  p odp isa ło .  O b ro ń c a  zaś w i e ,  że w  o w y m  czasie o b ie ­
g a ł a  ' p e t y c y a  d o  Nuj .  P a n a  z p o w o d u  w y s t ą p i e n i a  C z e r s k i e g o  w  P o z n a n i u .  
D o  p o d p is y w a n ia  w ięc  tej p e ty c y i ,  zachęcano  d ru g ich  i T r a w k o w s k i  w e ­

z w a ł  C h leb o w sk ieg o  jako i i n n y c h ,  a b y  p o d p isy w a l i  tę  pub l iczn ie  k r ą ż ą c ą  
p e ty c y ą .  P o n ie w a ż  to w e z w a n ie  nie b y ło  k a r o g o d n e m ,  a ś w ia d e c tw o  B u r ­
ch ard a  nic n ieznaczy ,  p rz e to  i o uznan ie  T r a w k o w s k i e g o  n i e w in n y m  u p ra sza .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 1 3 .  L is to p ad a .  — C h o ć  p is to le t  puśc i ł  p r z y p a d k ie m  i ku la  
posz ła  w  p r z e e iw n ą  s t r o n ę ,  p rzec ie  się znaleźli  t acy ,  a zw łaszc za  z d y p lo -  
macyi cu dzoz iem sk ie j  co k r ó lo w i  w in s z o w a l i ,  że u n ik n ą ł  n ie b e zp ie cz eń s tw a ;  
w  sk u tek  zaś ż y cz en ia  k ró lo w e j  o d b y w a n o  na tęż  in te n c y ą  n a b o ż e ń s tw o  po  
kościołach. D nia  6 .  b. m. o tw o r z o n o  k o n g re s  f ran c u z k ic h  g o s p o d a r z y  w  M e-  
zieres. S to s o w n ie  do tego j a k  da leko d o sz ły  o b ra d y  k o n g r e s s u ,  zdaje  się, 
że w z g ro m a d ze n iu  p a n u je  p r z e k o n a n ie ,  iż p o t r z e b a  dla ro ln ic tw a  p rz ez  cła 
na d aw a ć  w a r to ść  w y o r b o m  i f a b ry k a to m  k r a j o w y m ;  chodzi  zaś o z o rg a ­
n izo w an ie  r o l n ic t w a ,  s p o s o b ó w  do u t r z y m a n ia  i u ło żen ia  s t a ty s ty k i  r o l ­
niczej.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 2 -  L is topada .  —  Lordj  S e y m o u r  na p ie rw szem  pos ie ­

dzen iu  p a r la m e n tu  u czyn i  w n io s e k ,  a b y  pan  S h a w  L e f e v r e ,  zo s ta ł  na n o w o  
o b r a n y  m ó w cą ,

T i m e s  d o n o s i ,  że p o s ło w ie  n i e k tó ry c h  p a ń s tw  z a g ra n ic z n y c h  uczynil i  
o św ia d c ze n ia ,  a b y  za targ i  s z w a jca rsk ie  poddać  p o d  ro z sąd z e n ie  tych  p a ń s tw ,  
k tó re  b y ły  g łó w n e m i  s t ro n a m i  uk łada jące tn i  t r a k t a t  w i e d e ń s k i .  T i m e s  
t r z y m a  za z w iązk iem  o d r ę b n y m  i zgadza  się na w idok i  A u s t r y i  i F r a n c y i  
lubp nie na ś ro d k i  i d oda je ,  że G u izo t  u k ład a  p la n y  in te rw e n c y jn e  z A u s t r y ą .  
A nglia  atoli s to so w n ie  do  j e j  zasad  i t r a k t a tó w  eu ro p e jsk ich  nie p o w in n a  
w żaden  sp o só b  p o z w a la ć  na  in te r w e n c y ą  p rz y  s p r a w ie  sz w a jca rsk ie j .  A r t y ­
k u ł  ten  j e s t  n i e p r z y c h y ln y  dla P a r l a i n e r s to n a , k t ó r y  t r z y m a  p o n iek ą d  ze 
s t ro n n ic tw e m  r a d y k a l i s tó w  szw a jca rsk ich .

— T i m e s  m ów i także  o ś ro d k a ch  k on iecznych  dla po lepszen ia  s t a n u  
z d ro w ia  L o n d y n u :  » L o n d y n  ma dziś ok o ło  2  m il ionów  m ie sz k ań c ó w  ż y j ą ­
cych  w  pa łacach  a lbo c h a ta c h ;  m ieszkan ia  te p o d  w zg lęd em  o bszernośc i ,  
czystości  i w s z y s tk ie g o  co do z d r o w ia  ua leży ,  są  tak  od siebie r ó ż n e ,  j a k  
p o ło żen ie  i szczęście ich m ieszk ań có w .  B eig rave  S q u a r e  i B e tb a l  G r e e n , 
o to  d w a  b ie g u n y  n o w e j  cyw ilizacy i-  N a  p rzedm ieśc iach  tu  i o w d z ie  s p o ­
t y k a m y  o g ró d  w a r z y w n y ;  ale w e w n ą t r z  m ia s ta ,  nie l icząc k i lk u  p a r k ó w ,  
bez k t ó r y c h  p o w ie t r z e  L o n d y n u  s t a ło b y  się  z a ra ź l iw e m ,  s p o t y k a m y  d om
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p rzy  d o m u ;  a im bardziej zbliżamy się do ś ro d k a ,  tein drożej w ypada  ka­
żda stopa kw adratow a. T uta j  zatem dla stanu zdrowia nic zrobić nie mo- 
z n a ;  handel i zbytek pożerają wszystko. U w ag i  te napełniają duszę prze­
strachem Ju ż  dziś , wedle właśnie w ydanych  sprawozdań  Registrar  general, 
śmiertelność w Londynie od 3 5  roku życia je s t  o 4 5  procent większa jak 
w  Dorbetshin;.  Oprócz n iektórych w yłącznych  po w odów , jak  opilstwo 
w ódczane. czuwanie długie itp. zw yk łe  wielkim miastom, R egistrar p r z y ­
tacza za pow ody  owej powiększonej śmiertelności: mieszkanie razem , brak 
w ody, niezagrzebanie zdechłych zw ierzą t  i psujących się roślin i złe u rz ą ­
dzenie kana łów , k tóre  niedostatecznie odprow adzają  przedm ioty zepsute 
w  nie rzucone. Dla tego sm utną  je s t  rzeczą ,  że bil dla po p raw y  stanu 
zdrow ia  miast z bardzo d rob iazgow ych ,  po większej części naw et z bardzo 
brudnych  p ow od ów  nie przyszedł do skutku. Szlachetni lordow ie  i wielce 
szanowni panow ie  mogą w praw dzie  ła tw o  po mieście jeźdz ić ,  ła tw o z nie­
go wyjeżdżać do sw ych  posiadłości wiejskich lub gdzieindziej, ale co się 
stanie z biednemi w Bethnal - Green , S h o re d i th ,  St.  Giles etc. o k tórych 
u trzym aniu  panowie nie myśleli? Kie nie zrobiono. T w o r z ą  koinisye, 
p ro jek tu ją  bile, badają św iadków , piszą sp raw o zdan ia ,  k n u ją  plany, ale 
nic nie robią. S tańm y tylko na wysokości H am stead- Mili lub Greenwich 
i spo jrzy jm y na gęstą  massę w y z iew ów  unoszących się nad m ias tem , a k tó ­
ry ch  średnica na mil kilka w prostej linii się ciągnie. A  teraz pomyślm y 
sobie zarazę połączoną z kolumnami w yziew ów  b rudu  i sm rod u ;  gdzie 
w ia tr  powionie tam całe części miasta muszą być zarażonemi. Dla tego za­
wczasu należałoby przedsięwziąć środki.®

Deputacya komitetu zachodnio - indyjskiego przedstaw iła  lo rdow i John  
llusse l  tak w ażne uw agi o s tosunkach handlu indyjskiego, iż ten o św iad ­
c z y ł ,  że je  natychmiast radzie gabinetowej p rzedstaw i i o sk u tk u  komitet 
zawiadomi.

P o r t u g a l i a .
K orrespondent dziennika T i m e s  z Lizbony daje nam jeszcze następne 

szczegóły o zmianie po li tycznej ,  jaka  rychło  w tym k ra ju  nastąpi. P o ­
tw ierdza  się w ieść, że nie brakło na energicznych us i łow aniach ,  by ocalić 
t ro n  od zgubnego p o w ro tu  gabinetu kabralistowskiego i u tw o rzy ć  gabinet 
miły s t ronn ic tw u  postępow em u i Anglii. Nie ulega w ą tp l iw o ś c i , że gd yb y  
dzisiejszy gabinet mógł b y ł  ciągnąć się jeszcze do p rzysz łych  kortezów , ka- 
braliści niezawodnie zyskaliby większość. Podobuy  stan rzeczy zmusiłby 
septem brystów  do posłuszeństwa biernego, ponieważ zaś zapew ne uiechcie- 
h by  na to p rz y s ta ć ,  w  takim razie wzięliby się oni do b ro n i ,  tak dla o b ro ­
n y  siebie jak  i zagrożonych ustaw . Z ap e w n ia ją ,  że k ró low a dona M arya  
długo przyznać  niechciała, by podobne niebezpieczeństwo is tn ia ło ,  ośw iad­
czając , że w takiin razie bez wachania uży łaby  służącego je j  p raw a k o ro n y  
i rozw iązałaby  n o w e  k o r tez y .  Nie p rz e s ta n o  k ró lo w e j  p r z e d s t a w ia ć ,  że 
podobnie g w a ł to w n y  środek jes t ju ż  środkiem ostatecznym i wywołałby ' 
niezawodnie powstanie  kabralistów. J e j  król. mość pomimo tego obstawała 
p rzy  swojem. Dopiero w ystaw ienie  je j  trudności ł iu ansow ych , k tó ry m  
n iepodobna było  zaradzić ,  u trzym ując  u s teru  rząd u  dzisiejszy gabinet, 
zmieniło jej zdanie. Okoliczność ta rów nie  ja k  u w a g a ,  że ty lko zmiana ga­
binetu mogła je j  zapewnić pomoc je j  wiernego i dawnego sprzymierzeńca, 
nakłon iły  j ą  do tego. Przybycie  w czas s tosow ny  księcia Palmella, z k tó ­
ry m  k ró low a daw no jak  najszczerzej się pogodziia ,  nie mało się p rzyczy ­
niło do uzyskania tego szczęśliwego skutku. W ido czną  jes t  rzeczą ,  że do* 
w od y  przedstawiane przez tego zręczuego dyp lom atę ,  da ły  n o w ą  siłę d o ­
w odom  posła angielskiego. Ale chodziło o znalezienie męża s tanu zupełnie 
i rów nie  obcego kabralistom jak  i juncie  rozw iązane j ,  a k tó ry b y  p rzy  tein 
b y ł  dość z ręcznym , by mógł objąć rząd  w dzisiejszem k ry tycznem  położe­
niu. Zarazem należało działać w ta jem n icy , by nie rozbudzić kabralistów 
ani gabinetu  dzisiejszego, którego opozycyi względem tego now ego gabinetu  
można się było  spodziewać. Zdaje s ię ,  że te w szystk ie  trudności zw yciężo­
no i ze k ró low a dała pauu Magalhaes pełnom ocnictwo zupełne do u form o­
w ania now ego gabinetu. Zdaje sie też ,  że pan Magalhaes dokona tego be/  
narażenia się b raney i  i Hiszpanii. N iektórzy s ą d z ą ,  że pan Magalhaes 
dopełnił ju ż  tego zadania ku zadowoleniu k ró low e j ,  poniew aż został miano­
w a n y  parem. Zarazem kró low a oddaliła pana Costa Cabral z rad y  tajnej,  
objawiając życzenie ,  by nietyiko opuścił Lizbonę ale i k r a j ,  i udał się za 
granicę.

S z w a j c a r y  a.
Z u r i c h  1 2 .  Listopada. — Potw ierdziła  się po g łoska ,  że Lucernanie 

napadli kompanią ziirichską z batalionu Fiisego niespodzianie zrana 1 1 .  b. 
na. i zabrali j ą  do niewoli. O bu rzy ły  się o to niezmiernie w ojska kantonu 
ziirichskiego a zwłaszcza ar ty lerya .  Kompania zurichska rozkw aterow ała  
się ze wszalką w ygodą  w D ie tw y l , tymczasem przypadli L u cernan ie ,  S ch w y -  
zanie i Granie w liczbie bardzo małej bo tylko w 2 7  lu dz i ,  ale na czele 
z  kapitaniera i dw om a p o ru cznika[ni; '  po kwaterach ła tw o  im szło rozbra­
janie  i chw ytan ie  do niewoli. Zdaje s ię ,  że k tó ry  mieszkaniec Dietuglu, 
musiał stać w  porozumieniu z nieprzyjacielem.

-  Kompania strzelców celnych z S t .  G a l l e n  i T h u r g a u  p rze­
by ły  rzekę  Reussę pod Sins p 0 moście poobw ieszanym  w wieńce smolne, 
s łom ę, knuw ie  ryżo w e  i podłożony różnemi materyałami palnemi i g rana­
tami. C o  niemiało wartości pozrzucano w  rzekę a g ran a ty  odesłano do

Sins. Na wieczór batetya ar ty lery i kantonu  Z u g  podsunęła  się pod most. 
Dnia 1 0 .  zrana dała podobno kilka razy  ognia na S in s ,  co na jednej d ru ­
giej stronie sprawiło  znaczne poruszenie między wojskami.

Gazeta K a r l s r u h e r  Z e i t u n g  donosi z T e s s in u , że na górze  S. Gott- 
harda od tygodnia w ojna ciągle się toczy i ciągle lepiej w ych od zą  Uranie 
jakkolwiek stracili dw óch oficerów. Napadli oni i niespodzianie zajęli g ó ry  
z których można panow ać nad przejściem u  S. G ottharda; t r zy m a ją  w  za­
jęciu hosp it ium , zabudowanie celne i dom y p rz y tu łko w e ,  a zdaje s ię ,  że 
dla opóźnionej po ry  roku niełatwo ich stam tąd wypędzić. T ru d n em  do 
mniemania, aby T e s s i  n i a n i e  od s tron y  A iro lo  mogli im tyle zaszkodzić, 
iżby uchodzić musieli,  gdyż  z ważkiej drogi m usieliby strzelać na g ó ry ,  do 
nieprzyjaciela mającego jak  najlepsze s tano w isk o ,  k tó ry  tak skutecznie dzia­
łać może, iż od razu  potrafi wystrzelać p ierw sze  szeregi wojska sz tu rm ują­
cego. S u w a ro w  w r. 1 7 9 9  przełamał w pradzie  osadzenie przejście, ale czego 
z Rossyanami mógł d okonyw ać  S u w a ro w  to nie może być m iarą dla Lu- 
viniego z Tessińczykami. Pomimo t o , w y p raw a  Uranom pow iodła  się j e ­
dnak tylko w p o ło w ie ;  współcześnie mieli bowiem W alisow ie  przez w ą ­
wóz Nufenen wpaśdź na dolinę i Ariolo za ją ć ,  kiedy p ow stan ie  na  połu­
dnie we wsiach pogranicznych b y łob y  zakłopotało rząd ńaczelny Szw ajca- 
ryi. Atoli dotychczas ciągle oczekiwani W alisow ie , nigdzie się niepokazali. 
W  Tessiuie jako w kantonie w k tórym  p ierwiastek  jes t w ło s k i , po kazu ją  
się sym patye dla zw iązku  odręb neg o ,  atoli s t ronnic tw o radykalne właśnie  
dla tego coraz większą okazuje energią.

Komendant berneńskiej dyw izy i  re ze rw o w ej p u łkow nik  Ochsenbein w y ­
dal następujący rozkaz dzienny do oficerów, podoficerów i żołn ierzy :

»Bracia oręża! Najsprawiedliwsza sp raw a  naszej o jczyzny  w yw o łu je  
nas na pole honoru .  Mnie poruczono wielki obowiązek dow odzenia  wami. 
A b y  jem u zadosyć uczyn ić ,  dołożę wszelkiego s ta ran ia ;  p rzyjmicie  moje 
s ło w o ,  że niebezpieczeństwa i t rud y  z wami podzielać będę. Z waszej 
strouy  oczekuję oficerowie, że będziecie dawali p rzykład  żo łn ierom , t ro ­
skliwości o ob o w iązk i ,  pośw ięcenia  i w ytrw ałości.  — W y  zaś podoficero­
wie i żołnierze naśladujcie waszych prze łożonych w wierności i posłuszeń­
s tw ie ;  odnówcie s ta ro ży tn ą  s ła w ę  S zw ajcarów  z m ęstwa i k a rn o ś c i , znoście 
z w y trw ałośc ią  niedostatek w y p ra w y  zimowej. Z w ycięs tw o  uwieńczy n a ­
sze usiłowania a drogiej ojczyźnie zabezpieczymy w olność ,  pokój i potęgę. 
Niechaj Bóg będzie z warnih.

Donoszą z B e rn u ,  że w  Langenthal agenta p raw nego  Dennlera poima- 
noa i jego papiery popieczętowano.

K orrespondent Pow szechnej gazety augsburgskiej je s t  tego z d a n ia , że 
rozpoczęta  obecnie w ojna  w S z w a jc a ry i ,  może się stać niezmiernie k rw a w ą ,  
a zwłaszcza naginie m nós tw o oficerów, bo celni strzelcy w yborn ie  strzelają. 
W  ty m  ro d z a ju  b ro n i  S z w a j c a r o m ,  trzeba p rzyznać  p ie rw szeńs tw o  nad 
wszystkiemi narodami. W y b ra n i  strzelcy z celnych kompanii mający d ługą  
strzelbę na k ro k ó w  4 0 0 — 5 0 0  praw ie  n igdy  tego n iechyb ią ,  do którego 
w ym ierzą . Fuzya  od młodości je s t  S zw ajcara  z a b a w k ą ;p ra w ie  ciągle za jm u­
j ą  się strzelaniem do tarczy. Pom iędzy wojskami konfeeeracyjnemi najtężsi 
strzelcy są  kan tonu  G la ru s ,  Appenzell i górnego B ernu ; w  zw iązku  zaś 
odrębnem mają p ie rw szeństw o  trzy7 p ie rw otne  kan tony  S c h w y z ,  Uri i Un- 
te rw a ld e n ,  a szczególniej ten ostatni. Liczba strzelców celnych na stronie  
kan tonów  konfederacyjnych je s t  cztery razy  tak wielka jak  w zw iązku od­
rębnym .

P au n e rh e r r  M iił ler  p r z y b y ł z  Z ugu  do B ernu ,  aby  w w ojsku  konfode- 
racyjnem  służyć przeciw7 zw iązkow i odrębnem u. Zostanie u ż y ty  przeciw  
innym  kantonom a nie przeciw  swojej ojczyźnie.

W o js k a  koufederacyjue s ta ły  dnia 1 2 .  b. m. ju ż  ty lko  o dwie godziny 
to je s t  o milę drogi od F re iburga  i jeżeli nie tego samego dnia to nazajutrz 
pow inien się by ł bój rozpocząć. W ia d o m o ść  o fa łszyw ym  ogniu alarmo­
w ym  w L u cern ie ,  je s t  p raw dziw a i miała dać pow ód  do b ija tyk i ,  pomię­
dzy  wojskiem a milicyą reze rw ow ą . Patro l  berneńsk i,  k tó ry  przeszedł do 
kantonu  lucernskiego dostał się do niewoli. M ó w ion o  tylko o 1 0  ludziach, 
lecz miało ich być 3 0  — 4 0  Pom iędzy  Neueneggiem a Bernem ciągle się 
od by w a  służba sztafetowa. Połączenie  korpusów  idących ku  F re ib u rg o w i ;  
jednego od wschodu a drugiego od zachodu , nastąpi zapewrne pod A ven- 
ches i stamtąd w y ko na ją  w spólne  natarcie na Freiburg . M nós tw o  s t rz e l ­
ców celnych i myśliwców , k tó rzy  tw o rzą  g łó w n ą  część dy w izy i  B urckhard ta ,  
oddani zostali pod komendę pu łkow nika  z Zugu.

Na dn. 1 2 .  b. m. do Zurichu przyszła  wiadomość z o k ręgu  Affoltern, 
że kolumna zw iązku  odrębnego składająca się z 4 bata l ionów  piechoty, 
dwóch bateryi a r ty le ry i i zapewne z oddziału celnych strzelców, pociągnę­
ła od (J ietweil przez F re iam t ,  nie w ątp liw ie  w celu opanowania m ostu  
łyżw ow ego  pod L unn eru  Spółcześnie w yk o n a n o  pozo rn y  attak na drogę 
ku  Kr.appel. Za otrzymaniem wiadomości o zbliżeniu sie nieprzyjaciela, 
straż poczęła most zbierać, ale nadeszła spiesznie kolumna po lew ym brze­
gu  l leu ssy  i rozpoczęła ogień dzia łow y o b u d w u  swemi bateryami. Ja k k o l­
wiek naszych było mało, przecież odpowiadali jak  mogli na ogień n iep rzy ja ­
cielski, przyczem kompania a r ty le ry i  Schellera i kompania celnych strzelców 
H ubera  odznaczyły się męstw em i wytrwałością. Nieprzyjaciel nie mógł 
spełnić zamiaru. Na naszej s tronie  tylko jeden poległ i kilku ran iono ;  zdaje 
s ię ,  że nieprzyjaciel także poniós ł  tratę.
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O śmierhi kapitana A uf der Mauer czytamy w dzienniku S c h w e i t z e r -  

b o t e :  Stal on na czele batalionu landszturrau. Batalion zaczął wołać, że­
by maszerowano do kantouu St. Gallen, gdzie jest tylu dobrze myślących 
braci. Auf der Mauer niemógł się do tego skłaniać, a że chałas trwał cią­
gle dobył szpady i groził , źe każdego przebije, coby w podobny sposób 
okazywał niekarność. W miejsce opowiedzi padł sztrzał ze szeregów i Auf 
der Mauer poległ na miejscu.

P o e z f f C  I g • Ł y  akowskiego,  ziemianina z Michałowskiej ziemi.
B r o d n i c a ,  drukiem i  nakładem Kohlera, 1847.

Poezya jest o b j a w e m  życia — i j e s t  życiem; strętwiała pierś na le- 
targowem ło ż u , poezyi tętnem nie zadrga, śpiąca dusza płomienistych my­
śli żarem nie zapłonie — tylko świeże serce, na łonie narodowego ducha 
w ykołysane,  serce silne i jędrne do szlachetnych uniesień sposobne, zdolne 
być poezyi zdrojem. Bo tylko życie tchnie życiem, tworzy poezyą, a poe­
zya jest życiem — i jako życie przelewa znowu swą żywotną mocą swego 
ducha, to życie w ogół narodu. 1 tak poezya jak jest owera ogniskiem, na 
którćra rozrzucone iskry żarzące narodowej myśli się łączą i ujęte w formę 
piękna — odbłysk narodowych uczuć stanowią; tak jest zarazem owym 
świętym ogniem oczyszczającym brudne serca , który rozpala i uślachetnia, 
nowe zażega życie i nieci zapał do wzniosłych czynów i poświęceń. — Z te­
go zapatrując się stanowiska, z wielką radością powitaliśmy poezye Ig. Ły- 
skowskiego, z radością taką, z jaką wita brat b ra ta ,  którego przez długie 
czasy nie miał sposobności uściskać i o którym słyszał,  że już  nie żyje. — 
Gdyż z pojawienia się tych poezyi okazuje s ię , ze i w Prusiech zachodnich 
życie duchowe nie uśpione, nie obumarłe, jak to dawniej głoszono, że 
więc i ta ziemia nie jest pustą Saharą , ale raczej zapomnianym tylko ste­
pem zieleniejącym młodą i skromną trawką — że więc i Prusy zachodnie 
i ziemia Michałowska dla wznioślejszych uczuć nie stracone i tchną myślą 
narodową. Ze prawe przodków uczucia we wnuków się przelały, pewną 
tego rękojmią są właśnie te poezye, płonące tą ślachetną miłością ku wszy­
stkiemu, co jest ojczyste — a nie mogłyby być tak wonnym owiane eterem, 
gdyby on z piersi tych mieszkańców nie miał podsycenia; gdyż jakeśmy po­
wiedzie li, poezya jest objawem życia. Lecz uważaliśmy także, że poezya 
jest życiem — a życie budzi życie: ztąd więc druga nasza radość, że otoż 
te poezye ożywią wątłe dusze, świeżością s w o ją , ożywią myśl i będą tym

zarannym dzwonkiem, jak autor skromnie sobie życzy, który wszelkie bu­
dzi dzwony i wznieca zachętę i zapał do życia umysłowego, zapał do życia, 
czynami głośnego. I odpowiedzą wymaganiom, jakie autor stawia dla 
wszystkich prac literackich, t. j. »aby były owocem wieku sw’ego, z cechą 
dni swoich — i n a s i e n i e m  p o s t ę p u . «

Poezye te składają się z dwóch części: pierwsza, daleko objętsza, po­
święcona rodzicom: opiewa sielskie życie, wiejskie zatrudnienia i zabawy; 
druga, poświęcona przyjaciołom akademikom, mieści różne wesołe poetyczne 
ustępy. W  pierwszej części zamierzył sobie au tor,  odsłaniając poetyczną 
stronę wieśniaczego życia, »zachęcić ziomków do ziemiaństwa, jako do 
ukrytej świątyni życia swobodnego i przyłożyć się do złagodzenia doli udrę­
czonych wieśniaków.o W  przedwstępie wzywa czytelnika, aby wstąpił 
z nim w’ przybytek sielskiej św iątyni,  aby wtedy tylko, jeśli nie upodlił 
serca i w yrzutów  kamienia na duszę nie zwalił, a

-Z  sercem  bez kału — na  sk rzy d łach  natchnienia  
P rze jdz iem  tajn ik i życia  s ie lsk iego  —

Zbierze iu  ra d o śc i ,  zliczym cie rpienia,
R o z k o s z e ,  b iedy ,  z iem iaństwa naszego ."

Potem następuje »Elegia«, w której opiewa idealne w młodzieńcu o świecie 
pojęcie, jego szlachetny zapał,  i uniesienie

-T a m  — gdzie  n iec zy s te  uiebianki gwiazdom  nucą  p ien ia ,
'Tam — gdz ie  w yparta  sw oboda  poszia  na w ygnanie ,
D o k ąd  nie s ięgną  brudy poziom u, św iata  cierpienia.
S k a rg i  narodów, łzy ludów dręczonych  i sierót łk an ie ; -  

maluje w  żywych obrazach, jak bolesnego zawodu ten młodzieniec w swem 
niewinnem złudzeniu doznaje, bo świat,  o którym tak szczytnie marzył, 
"brudny, wnet jego serce zatruje, albo go zgubi — potępi, albo go z cnoty 
wyzuje.® Dla czego gardząc spodleniem w ustroniu osiędzie. —  W  elegii 
tej jest tyle wyrażouej prawdy, że każdy młodzieniec za swojąby ją  uznał, 
i chętnie jćj w tóru je ,  bo przedstawia wiernie kolej walki wewnętrznej,  i 
walki z światem, jaką każdy odbywa. —  Ze więc w śród tej »podłości 
pieszczonej« żyć nie w arto ,  osiądźmy w zaciszu na swojej chudobie, o któ­
rej powabach wnet usłyszym y: bo następne wiersze opiewają ono życie 
wiejskie, jak się kolejno w różnych porach przedstawia, co poeta w tak 
charakterystycznych uchwycił odcieniach, i w tak uroczych oddał kolorach, 
że je trzeba czytać w całości, bo urywki nie zadowolą, albo by tu wszy­
stko prawie trzeba wypisać. Przypominają one swoją łatwością, tonem i 
wyrazem autora "Pieśni o ziemi naszej.« (Dokończenie nastąpi.)

W  sobotę  dnia  20.,  a w Diedzielę dnia  21.
L is topada dany  będzie

w s a l i  B a z a i - u  
wielki koncert wieczorny
przez  D y re k to ra  muzyki L a  a d  e g o  i jego ka 

pelę z Berlina. — W  obutłw óch  wieczorach 
jest początek  o godzinie 7.

S P E Ż E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e t n i  a ń s Li w P o z n a n i u .

D o b ra  ziemskie Z a j ą c z k o w o  wraz z fol 
w ark iem  P o d b o r o w o  w powiecie S zam otu l­
skim po łożone ,  p rzez  D yrekcyą  ziemslwa osza­
cow ane  na 52,629 tal. 10 sgr. 5 f e n . , mają być  

d n i a  27.  K w i e t n i a  1 8 4 8 .  
p rze d  południem o godzinie 10. w  miejscu z w y ­
k łych  posiedzeń sądow ych  sprzedane.

T a x a  w raz z w ykazem  hypo lecznym  i w a ­
runkam i p rze jrzane b y ć  mogą w właściwem 
b ió rze  S ądu  naszego.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci realni w zy ­
w ają  się pod  prekluzyą, aby  się najpóźniej w tym 
term inie zgłosili.

P o z u a ń ,  dnia 29. W rz e śn ia  1847.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e r o i a ń s k i .

W y d z ia ł  p rocessow y.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Celem  zakrycia  p raw nych  ścic.śuifcń docho  

d ó w  Ur. A h l e m a n n  Kommissarza sprawiedli 
w ości w miejscu na wszelkie tegoż pretensye  
pochodzące  z jego naleźytości lub z s tosunku 
jego urzędowania i jeszcze nie ściągnięte niniej- 
szem aż do cofnięcia tego publicznego aresztu, 
jakoli  jeszcze uróść m ogące ,  areszt się kładzie, 
i  wszyscy mający jem u z p o d o b n y c h  pretensyj 
co  płacić w zyw ają  się, aby  o tern Sądow i n a ­
szemu do akt ścieśnienia naleźytości Ur. A h l e -  
m a u n  Kommissarza sprawiedliwości donieśli i 
p re ten sy e  te do depozy tu  naszego złoży li ,  iua 
czej bow iem  kw oty  U r.  A h l e m a n n Kommissa- 
rzo w i  sprawiedliwości zapłacone uważane będą 
jako  n iezapłacone i na korzyść  wierzycieli Ur. 
Ahlemann na doch o d y  tegoż przekazanych w ie­
rzycieli pow tórn ie  ściągnięte zostaną.

S z am o tu ły ,  dnia 23. Października 1847.
K r ó l  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

W zg lędn ie  obwieszczeniu temu przeciwnego 
p rze z  Ur. A h l e m a n n  Kommissarza sprawie­
dliwości podanego do Nr. 263. gazety P oznań­

skiej naprzeciw  temuż o sobne  pociągnięcie do 
odpowiedzia lności nastąpi.

Szam otuły , dnia 17. L is topada 1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k  o  - i n i e  j s k i.

W a ln e  zebranie T o w arzy s tw a  naukow ej p o ­
mocy powiatu  O b o r n i c k i e g o  odbędzie  się 
dnia 13. G rudn ia  1847. w O b o r n i k a c h  o go ­
dzinie lOtej przed południem w dom u kupca 
L a n o w s k i e g o ,  na które zaprasza wszystkich 
cz łonków  powiatu
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  u a u k o w ć j  p o m o ­

c y  p o w i a t u  O b o r n i c k i e g o .

W a ln e  zebranie komitetu T o w arzy s tw a  nau­
kow ej pom ocy  powiatu K r o t o s z y ń s k i e g o  
odbędzie  się w dniu 16. G rudnia r. b. w K r o ­
t o s z y n i e  u Pana G r e g o r a .
K o m i t e t  T o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o ­

m o c y  p o w i a t u  K r o t o s z y ń s k i e g o .

-Pierwszą nadsełkę śwież. Elbląskich 
minogów o trzym ał i przedaje tanio 
J a n  Ig n .  M e y e r :  w ry n k u  Nr. 86.

Świeży na tier przedni k a w iar
w  t l i i ż y e l t  z i a r n k a c h  (wcale nie sma­
rowidło  na k o ła )  funt po  25 sgr., najlepszy t łu ­
s ty  w ęd z o n y ,W ez e rsk i  ło soś ,  Tcl t  rzepki,  św. 
Slrassb. pasztety odebra ł

«#• 1K p h e a i t U ;  W o d n a  ulica Nr. * .

Najpiękniejsze żółte  M a l l a j ę K k i e  c y ­
t r y n y  (nie z ie lone)  tuzin po 8 sgr.,  ape lcyny

tuzin po 1 5 sgr., liiszp. winogrona tanio, poleca 
J ł ó z e f  M p h r a i m ;  v \ odna ulica U r . * .
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j S zanow nym  osobom  palącym g a z  mam J 
t h o n o r  d o n i e ś ć  n in ie j s z e m ,  źe  w  P o z n a n i u
* ty lko  Panowie A d o l f  A s c h ,  ulica Zam- \ 
\ kow a  i narożnik rynku  pod Nr. 84.

ip s k ł a d z i e  o l e j u , 
j i S . K r o n t h a ł ,  w sta rym  rynku  p o d N r .4 3 .  i
; s k ł a d y  moich fabrykatów do oświecenia \ 
; pokoi posiadają i takow e w tym samym 2 
; gatunku i po um iarkowanych  cenach fa * 
? b ry cz n y ch  sprzedają.
j Każda flaszka opieczętowaną jest moją £ 
j pieczątką, na co uważać upraszam.
< Berlin w Listopadzie 1847.
J F r .  S c h u s t e r .  I

(: e u j  e
w mieście

P o z n a n i u .

lin. 19. Listopada
1847. r.

od 1 do
Fal łgi feit.|T»\. »*t «*

Pszenicy szefel . . . 2 1 5  7 2 24 5
Zyta  d t .................................. i 23 4 l i  27 9
Jęczmienia d t .......................... i 23 4 21 2 3
O w sa  d t — 27 9 11 3 4
Tatark i  d t ............................ i 14 5 1,23 4
G ro ch u  . d t .  . . . 1 2 3  4 2,11 1
Ziemniaków d t .  . . __ 20 - - 2 4 11
Siana cetuar __ 27 j 6 1 - __
S łom y kopa 5 6| — —-
Masła sam iec 2 o  — 2 10 --

iVazu; k o śc io łó w .

W  kośc ie le  ka ted ra lnym  . - . . 
W  kośc. faru. S.  M a ry i  M agd .  . 
W  kośc ie le  S. W o jc i e c h a  . . .
W  kośc ie le  Ś. M a r c i n a ..............
F raue iszk .  (gm ina  niein.-katol.)  . 
W  kościele  dawn. X X .  Domin. 
W kośc.  S ió s t r  miłosierdzia  . .
W  kośc. ew auie l.  S. K r z y ż a .  .
W  kośc. ewauiel.  S.  P io t r a  . .
W  kościele g a rn izo n o w y m  . . .

Dnia ‘10 L istopada . . .

W  n ied z ie lę  dnia  ‘21. L is topada  1S47. r. 
będą  mieji  kazan ie

p r z e d  p o łu d n ie m . p o  p o łu d n iu .

W  ci.^gn tygodn ia  od dnia  
12. do 18. Listopada.

u rodź ,  się

— -5 *
•f » u 

ł Its s

X .K o m .  P ią tkow sk i
- Man, P rus inow sk i .
- Man. P ro k o p .

- Pr. ( i randkę.
- Pr. Tom aszew ski .  

K le ry k  R y b in sk i .  
P as to r  F r ied r ich .
R. Kons. D r  S ied lr r .  
Kazu. dyw. N iese .

X .  Man. Prus inow ski ,  

- P r .  From holz .  

Superin tend. F ischer .  

Miss. t» raf. o godz, 3.

O gółem

2 I 3 
4 I 3
2 I 2
4 i 1

I i —

t ! 2

u ni ar i o ślub
wzięło

par
■— «:w O,'-*
ł S

-zcco '= — a, S-. N
4 6
5 3 1— 2
1 3 1

— — —

4 4 2— t _
5 1 1

16 I 14 | 19 | 20


